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cym go t r y b u n a ł e m  wojennym ..że ..nie będzie p;rosi{ o faskę. 
Nie w s ty d z i; się on tego, co uczynił. Przyjęjd^zobowiąizame 
i słowo hi&ncru nfęfjjżwaJa mu na wydanie' nazwisk, z k'tó- 
r j^ h  z-loceuiła dział ą lv. Ni-eżpłauoijo mu z* jego służbę, a miał 
na ;0ku tylko de“ o swej Ojczyzny. W  zupełności 'fif-l św ia­
dom-t-ego, że przez sw ą d-ziałąWyóść naraża ży c ie .. Niejeden:'' 
B rytyjczyk prawdc-p-cd-obnie uczytołby to samo dlajj Ang-l-ii, 
co’ on zrobił'd la Niemiec".

W naszej ..Izbie gmin nmjwiono o nim jako«)f;*>aifcrjocie, • 
kióry poległ, za (Tiozy.ztię śmiercią bohaterską. jak żołnierz 
na polu b itw y '1, >

Od napraw dę dobrego sz.pfe.ga w yipaga sj.ę. zaparcia sie­
bie sam feo, odwagi, siły woJu. zdjclatóKi ła f ie g o  iwiło-żenia się 
do przeznaczonej ro-li, pyętrego cfosęrikjpwania- -i szybkiego 
wnioskowania. ,.a dalej -anb-rege -zd-rr:\vbi,. szczególnie zaś nad-
zw yezaf' silnych nerw ów . P e w n e  ipirzy-gętowani-e « . i t k # o  V * ■ s ■ ■ ' '
przydaje-się bairdzo, jeśli PBnJizi o pom iary kątów  ipbzy for­
tach, a;I:bo o określenie formaeyr geologicznych;- tak rap. s-twier- »
diz-ił Gr-av-e-s, że śrafk«w 'a w yspa ipwd mtóstem nad,-rzeką For-th 
(w  Szkocji), wskutek swegb-. Ksz-taŁtowain© terenowego-, 
'szoż-egóinie nadaje s.ię do celów w ysadzenia w. powyetrze.

SZPIEG JAKO ZDRAJCA OJCZYZNY.

Na całkiem jnmem stopniu gto-i szpiegij, sprzedający i a- 
j-emnice swej. Ojczyzny -dla zysku; dila -hi-egp niema oczy-w-h. 
śoib żadnego uniewinnienia. Na szczęście, B rytyjczyk jest na 
na ogól m ało dostępny dila-tej ząrazy  i wielu żSgpainicznych 
szpiegów zaiwd'Z-ięcza -siwe zdema-sikiowa>ni-e tylko temu, żc 
skierowali pod fałszyw ym  adresom  s:w-e próby, n-aikłania-jąc 
pi-emądiznr naszych oficerów i- żołnierzy do w ydania wojsko­
wych tajemnic.

■Natomiast-często słyszym y-o  tern, że żołnierze w innych 
krajach ulegają pokusie. Tak zdarzyło- się n-ie-dawno; w- A.us-t-rji, 
że oficerowie ośw iadczyli gotowość .sprzedania wiadomości 
o  strażnicach, k tóre -w przeszłym  poku potajemnie w^-budjjr* 
w ano na  granicy bukoiwm-skłej. ju ż  w kilką dni po sporządze­
niu planów,, m iało pew ne óiboe mo-cairstwio szcz-egółowe in- 
formaoj-jg ' • , '

W edług wszelkich danych, nie w ytacza się pSA-ust-r-ji po­
dejrzanemu ofioerowś •b-ubliicz.-ilęjgo plęd[Z<f\Ma, lecz działa się 
w.izupeinej tajem nicy; -riw-redy. podobaj sam  -cesarz kieruje 
procesom, p  ż-ie^lo-ska-rŻGpemu zostanie wykazania wina, 'fcd- 
wiedzaj-ąsg<| czterej przyjaciele, oĄfairżają nabitym  r-e^ołw e- 
rem i potem go opuszczają Pozostają jeduak w pobliżu mie- 
sizkania, by mu przeszkodzić w ucieczce, o ilalffljpphiarzał 
uchodzić. JesWfw pnząciiig-u ^ 'w nerzc-nego  CiZ.asu nie hpżg; 
się dobr<S|M pc zdecydować .na o-deb-ranię sobie życia, -wta- 
cają o ficerow i#do  niego,'-by'go za-strz-e-kć.

NIEMIECKA OHGwNIZACYA SZPIEGOWSKA.

System  szpieg o-wsik-i jest •w';'! Niemczech znacznie silniej 
rozwinięty. niż m. jakimkołwidk -innym kraju. Wyrhżm-e oka­
zało -się t-o p-o Seimi-eck-o-francrilęk-j wjpjnie w noku 1870. —

Rząd li-icmifcdk-i miał w tedy pc-ifą-d 10.000 utrzym ywanych- ną 
stałym żc-ldzb spraw ozdaw ców  -w Efancjfc w s z y ty  oni,. t
bez względu na.to, czy praca i aft cdnes:-!;;. się cło spraw po­
litycznych lub czysto wek*.owych.' byli ped •kfadżajęm jed 
-nogo jed^iie-ąt^Gz-łówi-eka. oiiana-wicic !i1cia.kjegb Stic bela.

Icjg apara-t szpiegowski fi': z;-::n-c..-y\ c:ł tak ś,\\ letnie,'' że 
gdy J'ui#sS;av-rę p rzy b y ł do W e-rsa!yfor pcr.-Sraktować-ż nie­
mieckim » w n  .iien'6ra,ln.Vni. o; w ydanie’ Paryża.- zajgjoszór' 
■iifl go na d\\*oTcu Jrak-jowym dc użyiJJ-; powozu,' którego \Voż- 
n.ica, fcjj ł nieinieckiiin szpiegiem.- a.. później na-kłcuicn-o. go do 
wynajęcia mieszkania \\ dobni, gdzie oddział 'szpiegowski 
miał sw ą-głów ną -kwaterę. Stieber' sam pełnił' przymFay-re-ni. 
służbę, kam erdynera; pci-c-c-o-iSL'®- F-aweifl-u jako „szczegó-I- 
lue - ią  tuaoia .godnego .człowieka11. ■ -Stieber jużył swego stan-o- 
■wiskAdo tego, by codziennie poddawać kiasscnieći -teki s-wę- 
'g-o pana gruntownej rewizji i w ton sjftsób mógł zaopatryw ać 
Bis-ma,rka -w cenne .w-tódopości. ■

Chociaż -wtedy c »  ś-wiait |ió\wed-z-i-a:{ się p lfem ieok im  
syste-mie szM Sjp-twa n-a wielką słfiulę, to jednak- — Sdajc 
sjK — .nieufność .przeciw niemifcMim szpiegom -po-wou zni­
knęła. Kbo zna siasu-uki., ten wie. y.t Nremty potem wcale nie 
zaniechali szpiegostwa, ale przeoh\ uie, stale udoskoua-lali swe- 
metody, i że ich topiedzy nie tylko w e ł>tąnęyi, lecz luf ca- 
łym - kontynencie i-także w W-łblkje-j B-rytanji ro-zwii» a s krzc- 
,tną dz-ia}alno-ść.-

DZWONY.
Zahuczały dzwony... Biją tak. jakbj- sferca ich pod nad­

m iarem  wezbranego u-czucia pęknąć m-ia-ły. jakby ' wprost 
z ży} i tętnic dz-wonnego ciała buchnęła ta vńl-^§it-na, -dymiąca 
krew  melodyi.

Biją na chwałę, na tryumf sw ej epoiki...
Plują w ‘Sum ienM szyderców  ser-3eczuą kr\yią płuc s\\.^- 

ich — a śmi-chem radośjB się .zanoszą nad uszyma dzielnych 
i dobrych... W alą tak hu-cznie. bo jest dziś dzień -narodowcM  
święta i wielkie szaleń-stwzo1.1 płomiennych uniesień...

Jutro dzwoJiy przestaną bić...
J-utr-o nie będzie narod-o-wego święta 
I dlatego jutro ludzie pol-o-żą się s-pać na -cz-as długi 
Zdaje im się, że tak trzeba 
—s bo przecież dzwony przestały bić...

.1 B.

Z. PRZYRYŁKIEWICZ.

'O P O W IA D A N IE  S 1A R E G O  
SGOUTA.

Pewnego dnja zebraliśmy się. g-rcniddka młodych chłop­
ców, u inaszeg-o/peczciiwego starego Willa. Bjd t-o daw ny 
.soout, znany swcaj> czasu.- ip-r.zebiegacz -pre-ryi il/fik-i-ego Za- 
•dhodiu, sam na p ó ł. zalcd-wic cywilizowany, a b  •pomimo póź-i
-n-eigo wieku tętniący życiem i tęskniący za szorokiemi prze-


